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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Zapowiedziany dawnićj pamiętnik F. S, Dmu- 
chowskiego, wyszedł przed: niedawnym czasem 
z druku p. t. Wspomnienia od: r. 1806—1830. 
Jakkolwiek wiele zebrał tu autor ciekawych i pa- 
miętnych wspomnień z/owćj epoki i z życia swe- 
go. zawsze jednak spodziewaliśmy” się więcćj tu 
znaleść wiadomości dotyczących owćj pamiętnej 
epoki w literaturze. w którćj jak wiemy, autor 
brał tak czynny udział. 

— W. A. Maciejowski przygotował juź do 
druku trzeci tom swego dzieła: Hżstorja prawo- 
dawstw słowiańskich. 

i Toen Z TZ 

Eiśorrespondencja Kroniki. 

Żytomierz d.'20 września (2 października): 
Panna Klotylda Bogdanowiezówna. —Teatr.—Artykuł p. 
Stanisława Okruszewskiego p. t. ,,Żylomierz i jego teatrit 

jest temu lat 30, a'teraz. 

W. tych czasach pauna Klotylda Bogdanowi- 
czówa uszczęśliwiła 'nąsze miasto swoją bytno- 
cią; Dawała dwa koncerta, ostatni d. 17go wrze- 
śnia. O znakomitym jéj talencie, już wszechstron- 
nie w stolicach ocenionym, rozprawiać nie będzie- 
my, a powiemy tylko: iż odśpiewaniem mazurów 
Chopina wywołała najwyższy zapał. 

Teatr nasz, po trzy. miesięcznych ferjach otwo- 
rzył d. go września swoje przedstawienia drugą 
częścią Krakowiaków i Górali, następnie odegra-" 
no Dożywocie, w któróm debiutował nowo anga- 
żowany z Warszawy artysta p. Damse, o którym 
zatóm, jako o niepoznanym jeszcze dokładnie, za- 
trzymujemy sąd na późnićj, ostatnim razem dano 
Aktorkę Wenecką. Nowości w tćj dziedzinie za- 

_ sługujących na podanie do druku nie ma żadnych 
oprócz artykułu pana Stanisława Okraszewskie- 
go, ogłoszonego w NN. 220, 226 i 243 Gazety 
Warsząwskićj pod tytułem: „Żytomierz i jego 
teatr, jest temu lat 30, a teraz; że zaś artykuł ten 
wywołał powszechne nieukontentowanie i nas 
bezpośrednio dotyczy, musimy więc „roztrząsnąć 
go szczegółowie zbliska. Ogólny pogląd na ten 
artykuł wykazuje, iż jest to zjawisko piśmienne 
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On od lat:kilku wzięcie hetmana, w: czasie. 
spodziewanćj przeź siebie: od dawna: konfe- 
deracji; i pozbawienie go takszkodliwćj w je- 
go ręku buławy, położył sobie za cel wszy- 
stkich "prac swoich i wszystkich: tak mozol- 
nych zabiegów, — on nawet: uczynił na Ja- 
snój Górze ślub-potajemny, że'się musi roz- 
prawić:z tym, jak go nazywał, zdrajcą wiel- 
kim koronnym, —= onmoże wreszcie, tak Le- 
duchowskiego, jak: Potockiego i innyeh, naj»; 
skrzętnićj do tego kroku namawiał, a może i 
on ich do tego postanowienia ostatecznie na- 
kłonił: — a tymczasem : Potocki; mając już 
tego: senatorskiego jeńca w swych ręku, ni 
ztąd ni zowąd sam go wypuścił! — Szezę- 
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tak rażące swoim kolorytem. swoją krzyezącą 
przesadą i excentrycznością, iż wszystkie wybu: 
ehy weznwiuszowe bledną przed nim, a mimo- 
woli przypominają się »rozbujałe flukta« biskupa 
Krasickiego. Że tak jest, wypiszmy pierwsze le- 
psze, jakie oko napotka frazesa... np. o guberna- 
torze Sinielnikowie, który rzeczywiście jest re: 
stauratorem Żytomierza, pod względem żaprowa- 
dzenia porządku i zregulowania ulic i placów, 
pan Okraszewski tak się na' serio wyraża: „,Zda mi 
się w nim (w Sienielnikowie) widzieć Nerona, eo 
oburzony chaosem:klatek i krętych uliczek sta- 
rego Rzymu, kazał go na cztery rogi podpalić, a 
siadłszy potćm na wieży i przegrywając na latni, 
cieszy się obrazem nowego Rzymu:** dalój mając 
oceniać aktorów naszego teatru mówi:* „poprze- 
stać muszę na lekkim szkicu wieżyc i gajów, pra 
cowitszym zaś piórem wykończę te góry; nie lo- 
dem okryte, a bengalskim ogniem płonace,* daléj 
o powieściach pana Kraszewskiego: „Są: to Sy 

reny, których melodjom nikt ucha nie nastawi 
bezkarnie, by zaraz własnym: nie zhołdował im 
śpiewem,“ a tego jnz nierozumiemy co to må zna- 
czyć że Kraszewski macza Gabrjelowe pióro 
swoje we krwi sere polskich'(?) i nią (?) kreśli 
czarowne obrazy. ś 

"«Pan' Okraszewski mówi iż Żytomierz leży 
w Nemrodowćj kniei i ma ze wszech stron od- 
wieczne lasy, a tym czasem cała południowa 
strona jest bezleśna, Żewśród cudownie pojawio- 
nćj oazy, wykwita miasto, a tym czasem przy- 
jazdy do miasta wcale nie są powabne; łany, jak 
mieć chce pan O. nie falują złotą pszenicą, Tete- 
rów i Kamionka na wiosnę tylko pędzą, kaska- 
dują i szumią i nie wśród miasta, ale obok w nie- 
małćj oddali pomykają i są zasłoniońe: od miasta 
nie uciesznemi ale powaźnómii wyniosłemi brzega- 
mi, z urwistych zaś skał granitowych drugi Kónig- 
stein wykuć się nie da. ; 

Po takim»topograficznym opisie Zytomierza, p. 
Okraszewski:o pobycie: swoim or. 1828 w Żyto- 
mierzu; temi opowiada słowy: ..Przybyłem i wy- 
czytaw szy z ręką bazgranego afiszu, że dnia tego 
teatr, dła doznania szalonego kontrastu po Wie- 


ściem to było dla Sieniawskiego niemałem, iż 
w ową chwilę, ‘kiedy 'ze zamku wyjeżdżał, 
tryumfujący 'z'zwycięztwa rotmistrz bawił się 
właśnie w podzamkowych' piwnieach: bo 
gdyby nie to, jak Bóg na niebie, byłby go 
własną reką zatrzymał i zswymi stronnikami 
/raczćj gwałt zrobił, niżeli nauwolnienie zezwo- 
lił. Lecz dowiedziawszy” się 0 tym wypadku 
dopiero nazajutrz, wpadł tylko w: gniew pio- 


i|- runowy, ʻi uniósł: się 'był' nawet cokolwiek 


w. obec pisarza, lubo wkrótce na przeprosi- 
nach ten wybach swój żarliwości zakończył. 
Owo więc, kiedy nazajutrz vw wieczór przy- 
biegł ów kurjer do Leduchowskiego i pisarz 


już sam nie wiedział, jakby miał sobie w tym 


fatalnym wypadku postąpić, . to zawezwał do 
siebie rotmistrza i jemu ten frasunek' powie- 


rzył. A rotmistrz, któremu to uwolnienie het- 
"mana jak głaz piekielny ciagle ciężyło ina 


sercu, wcale długo się nie namyślał, tylko 
rzekł pisarzowi: 0^ . l 

— A to mnie więcćj nie trzeba, jak tylko 
takiego rózkazu. Wezmę tedy garsztkę ludzi 
i pójdę za nim, może ja go jeszcze dostanę. 

A pisarz na to: 

— Choćbyś go nawet nie dostał, to ina 
tem dość będzie w tym razie, że pójdziesz, bo 
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deńskieh, Paryzkich, Londyńskich, Neapolitań- 
skich i Rzymskich teatrach, idę tam, płacę złoty 
za bilet i cóż znajduję? Oto Artystów co się świe- 
żo wyrwali z kniei otaczającej Żytomierz, tak 
z nich potężnie dymek leśno-zwierzęcy parował, 
którym się wszakże o grze coś: ochapiało, lecz 
biedne kobiety całkiem były excentrycznemi (?) 
którym za podniesieniem kortyny wywietrzała 
cała poprzednia musztra, oniemiały niebogi i stały 
na scenie niby wypchane lalki tak, że wymagać 
od ńich gry, gestykulacji i roli, było: to szukać 
gruszek: na wierzbie. A publiczność? z martwój 
osłupiałości i drzemki, nie jéj zbudzić nie mogło; 
w apatji takićj podobna do odrętwiałości węża 
Boa, który połknąwszy barana (?) przy zawiesze- 
niu organicznego ruchu i życia(?) automatycznie 
trawi i dwa razy się tylko ocknęła, raz na widok 
szafy nad która wielkiemi literami stał napis bi- 
blioteka* za jéj zaś otworzeniem pokazały się na 
półkach sztofy z gorzałką a drugi raz (co było 
kwiatem zajęcia) gdy kozaczek z bandurką zaczął 
pląsać i prysiudywać... Tu dopiero wybuchł 
entuzjazm i od grzmotu oklasków tylko co nie 
zawaliła się klatka, przezywana teatrem. — AŻ 
zgroza przejmowała czytając te thryje i najnie- 
dorzeczniejsze wymysły: Miły Boże! wołamy; czy 
się godziło takićj surowości, takićj: otaickićj dki- 
kości obraz stosować do Żytomierza przed 30 
laty! czy, się godziło tak deptać i poniewierać nie- 
daleką przeszłość miasta, które zostawiło z tej 
właśnie epoki tak świetne po sobie wspomnienia!... 
Ze społeczność ówczesna nie była odrętwiałym 
wężem Boa, zdolną tylko przykłaskiwać prysiu- 
dom kozaczka z bandurą, dosyć ' powiedzieć że 
jej przewodniczyli tacy ludzie. jak Woreellowie, 
Czetwertyńscy, Lubomirscy, Moszyńscy; Leńkie- 
wicze, Stecey, Ilińscy, Piotrowscy, Pruszyńscy 
i t. p. o których znakomitym rozumie i zacnych 
dążnościach mówi i miejscowa żywa tradycja'i 
piśmienne pamiętniki międży innemi nie dawno 
drukiem ogłoszone Duklana Ochockiego, a'eo'do 
teatru nie mógł się on składać z aktorów co się 
świeżo wyrwali ż kniei, z których potężnie paro- 
wał dymek leśno-zwierzęcy, kiedy nad nim trzy- 


będziemy mieli czem się usprawiedliwić przed 
Leduchowskim. 

—" A 'eobym go nie miał dostać! — zawo- 
łał rotmistrz, —— przecie mi jeszcze konceptu 
do wzięcia Brzeżan nie braknie! 

"Tak zaufany w swój. dowcip-i doświadcze- 
nie wojenne; wziął sobie dwie chorągwie pan- 


-cerne; a'do'nich trochę piechoty na wozach 


z'kilką armatek* i wyruszył jeszcze tój samćj 
nocy do Brzeżan. 

A kiedy to się działo nazamku; x. Rupnie- 
wski, jako już nieodstępny doradzca pisarza, 
'był sam temu przytomny, jakoż” niezmiernie 
się tą nówą decyzją sfrasował. / Miał: zaś do 
tego frasunku powód jeszcze: 0 tyle ważniej- 


*8zy, ile że 'w skutek swoich "pilnych relacji 


prawie wiedział na pewno, że hetman jesz- 
cze dotychczas nie dojechał do Brzeżan, tyl- 


'kó wstąpiwszy do Przemyślan po drodze, tam 


po tych zgryzotach i trudach,' które czy to 
w swćj naiwności, czyli w zarozumieniu, u- 
ważał już ża skończone, tymczasowo spoczy- 
wał. Było tu tedy rzeczą nieledwie ‘pewną, 
że rotmistrz zgoni go w Przemyślanach, a że 
go z nieobronnego dworu weźmie i pewnie 
z swych rąk nie wypuści, nie mogło być ani 
wątpienia. Sufragan tedy przestraszył się tój 


mali dyrekcję znowu tacy ludzie jak BEŻU 


Stecki, Piotr Moszyński i t.p. kiedy tam był Zmi- 
jowski najlepszy uczeń Bogusławskiego, Niwiń- 
ski znakomity potóm ną scenie Warszawskiej i 
Malinowski tragik, tak wielkich zdolności a na- 
dewszystkotak porywającćj deklamacji, że równe=» 
go sobie po tym względem nie miał i w War- 
szawie. e 

Dotychczas jest i długo będzie wspominany ony 
z odgrywania na scenie Dziadów Miekiewicza, 


wieku honoru,“ publiczność cała do łez nieutu- 
lonych poruszana bywała a i aktorki nie musiały 
być takie trusie, takie wypchane lalki, jak o nich 
p. Okraszewski pisze, kiedy właśnie w owym cza- 
sie kilkaz'nich, dziś jeszcze żyjących, najświet- 
niejsze porobiły partje, to. jest powychodziły za 
mąż za marszałków i adwokatów. 

'Tak;samo jak publiczność i aktorów i martwe 
przedmioty niszeząca ręka pana Okraszewskiego 
dotknęła; mówi on Że klatka eo się teatrem zwała 
od gromu oklasków, tylko eo się nie zawaliła, 
kiedy był to ten sam teatr w którym mało co 
przed tóm, dawany był bal w czasie bytności 


oświecenie:którego potrzeba było użyć, jak pisze 
Ochocki w swoich Pamiętnikach, dwa tysiące 
świec i tysiąc lamp. 

Ale to z umysłu, dla kontrastu zrobił p. Okra- 
szewski taki przesadzony opis dawniejszego tea- 
tru, żeby przy nim lepićj uwydatnić dzisiejszy, u- 
żył że powtórzymy własne jego słowa dobry ka- 
wałek chytrości (słowa powiedziane do malarza 
Rodziewicza, który jakoby cierpi lichą kortynę 
dla tego, żeby za jćj podniesieniem lepićj się wy- 
dały jakie takie dekoracje). Lecz takie sztuki ze 
szkodą prawdy i obrazą a krzywdą bliźoiego, 
i to bliźniego w składowćj osobie produkowane, 
isa kary godne i przed -kodexem prawa 'i przed 
trybunałem opinji. Przy takiem naładowaniu gru- 
bych farb na aktorów przed 30 laty już łatwoby 
ito illustrować dzisiejszych-—nie potrzeba. było u- 
żýwać nawet ołbrzymich porównań «do Elboru- 
sów'i Himalaji i to jeszcze bengalskim oguiem 
„płonących, va nadewszystko takich subtelnych 
cieniowań ich przymiotów jak to np. że grę pani 
Miłaszewskićj krasi ton wyższego towarzystwą, 
jów ton tak pięknie zdobiący a tak trudny do u- 
chwycenia, jak złoty pyłek motylich skrzydeł.jak 
mech ulotny przedniego fruktu. 

Ale gdy tak -się,pan Okraszewski wysilił dla 
aktorów, za to publiczność srodze znieważył, na- 
zwał ją bowiem ibez „najmniejszego zażenowania 
„się.:.... ale, nie śmiemy powiedzićć jakim wyrazem 
nazwał, lepićj powtórzymy text słowo w słowo 
(z wykrzyknikumi i kropkami: „Nie wszystkim to 
ananasy smakają.-są i tacy którym potrzeba sia- 


zwłaszcza gdy świeże, pa- 
-«chnące a zielone jak ruta.* Tu juź dziwić się i za 
-złe mieć, potrzeba redakcji -Gazety Warszawskićj, 
-która trzymać powinna 2.korrespondeatami soli- 


decyzji, a ponieważ już teraz, wbrew :powtór - 
nemu rozkazowi generalnego marszałka nie 
mógł się jćj sprzeciwić, -hetmana.zaś choćby 
„dla samćj «zasady ratować koniecznie pra- 
gnął; więc się sam zebrał czemprędzój i do 
-Przemyślan popędził. Ta jegociągła:ohetma- 
-na obawa, zakończona nareszcie podróżą, 
stała się powodem, żeiion nie mógł o Oża- 
'rowskim pamiętać, — i nikt natenczas nie 
mógł o nim pamiętać, bo kiedy matka jego 
leżała sama «w bezprzytomności, vna niskim 
zamku; i w.całem mieście był taki rożgwari 
'.popłoch przez ten dzień cały, 'że gdyby był 
Jerzy: nawet i'konał, to byłoby nie było, kto 
-by mu był sprowadził xiędza..... 

„Mimo to wszystko przecież znalazł się je- 
-den taki poczciwy człowiek w mieście, który 
*w tej chwili fatalnćj jego sobie przypomniał. 
«A nie był nim wcale kto inny, jak tyłko ten 
dziwny szlachcie, który był niegdy przyjacie- 
dem jego ś, p..ojca, a którego zwano>Murżą 
tatarskim. On bowiem, lubo był jednym znaj- 
skrzętniejszych współpracowników konfede- 
racji, na dniu tymi właśnie znalazł się, bez 
Żadnego zajęcia. Go. było mu poruczonem «do 
dnia dzisiejszego, on- już wszystko wykonał — 
a pamiętny słów swego mentora: że zeskala- 


szą 88 


stronnem wyobrażeniem, pochlebstwem lab inną 
słabostką uoiesiony, w czemkolwiek publiczność 
obałamuci! Nie można też i aktora w niczem bała- 
mucić, - przedewszystkiem trzeba mu jego zdol- 
ność górującą "wykazać, aby ją uprawiał ido 
szczytu podnosił. Gdyby nie tego rodzaju uwagi 
pierwszógo recenzenta 'Racheli, kto wie możeby 
się nie stała tóm, czem była, a tymczasem pana 
Okr. wyraźnie bałamuci panię Miłaszewską, u- 
trzymująe, iż „ona ;pieszezotliwy gołąbek, nigdy 
śię nie może przedzierzgaąć w sępa'* wtenczas, 
kiedy pani Miłaszewska jest jedynie sępem, to 
jest jak to miano rozumie p. Okr. posiada wyłą- 
eznie zdolności tragiczne. Trzeba ją widzióć w Ma- 
rji Stuart, a mianowicie w scenie jéj z Elżbietą, 
jak ona umiała wybuchnąć w zapamiętałość! zja- 
ką siłą piorunu rzuciła w oczy Elżbiety najsroż- 
szą obelgę o jéj urodzeniu! Sceny'tćj, potęgispra- 
wionego wstrząśnienia, opisać-nie podobna— wi- 
dzowie drżą i trachleją. Tak pisaliśmy o tragicz- 
ności pani Miłaszewskićj w Nrze 15ym tegorocznćj 
Kroniki i tego nie cofniemy. Zapewne że zdałby 
się jéj, jak koniecznie mióć chce pan Okr. wzrost 
wyższy do;ról królewskich, ale przy wybuchujćj 
zapału, w oczach widzów zda się podrasta, ol- 
brzymieje. 

Ale /przystąpmy jaż do tego, co nas: osobiście 
dotyczy i odpowiedzmy na robione nam zarzuty 
kategorycznie ræ 'sine ira et'studio, choć <tego 
względem nas bynajmnićj nie zachował paa Okr. 
Nachwaliwszy się do woli wybranych przez sie- 
bie artystów naszego teatru, mianowicie pp. Mi- 
łaszewskich, czyni p. Okr. następaą do'nas apo- 
strofę: każda choćby najbielsza i najwooniejsza 
róża ma swego chrząszcza co ją gryzie i toczy. 
Takie zmetamorfozowanie nas, naturalnie powin- 


nemi występkiem rękami -niegodzi mu się 
„przystępować «do głównego ołtarza: spraw 
czystych «i świętych i-wolnosmu tylko spra. 
wować usługi podrzędne, — do tego wszyst- 
(kiego,;eo się działo u góry, całkiem się nie 
 mięszał, Wszedłszy już zresztą ma tę drogę, 


-na którćj przedsięwziął = sobie, miast bierną 


.skruchą i utrapieniem, pokutować za grzechy 
swoje poczciwemi: czynami, tak był tych ezy - 
nów spragniony, tak niemi nigdy 'nienasyco- 
-ny, iż ledwie eo jednćj dopełnił pracy, już 
łaknął drugićj, „a. dzień w. którym nic dobre- 
go nie zrobił, był dła niego, prawdziwem mę- 
czeństwem. Chodził natenczas. jakby ‘owca 
'zbłąkana, nudził się, gderał, majaczył i póty 
szukał i szperał, póki konieczniekogoś takie- 
80 nie znalazł, ' komu się mógł stać pożyte- 


eznym. Owóż nazajutrz po wzięciu "Lwowa 


miał on także dzień taki: wszyscy byli szezę- 
śliwi, a między szczęśliwymi nigdy on miejsca 


dla siebie nie szukał. Wpadł tedy na myśl, 


ażeby iść tam, kędy mają opatrywać rannych 
i grzebać umarłych — a tam wszedłszy, przy- 
pomniał sobie wprędce Ożarowskiego, Myśl 
ta prawie jak słońce wzeszła; mu w oczach: 
bo przecież ojciec Jerzego był jego przyjacie: 
lem w czasach dla niego najgorszych, — ten 


noby nas oburzyć, ale uspokoiła nas na ten raz 
cudza większa bieda, bo jużči łepićj nam zjadać 
białe i woane-roże, jak sianko, chocby zielone jak 
ruta, które pan Okr. przeznaczył dla nasżćj pu- 
bliczności, zresztą na przekór panu Okr. pocieszy- 
liśmy się nawet tem, bo przecież i Sofoklesa zło- 
śliwy lud ateński nazwał ateńską pszezołą, Dalej 
zarzuca nam, że jesteśmy recenzentem nieproszo- 
nym (a vice versa, że paa Okr. proszonym) lecz 
właśnie tak być powinno, bo sąd wyproszony na- 
leży do .kategorji przedajnych, a jako taki jest 
stronny, i »a wiarę niezasługujący. Dalój powia- 
da, Że zdanie nasze wprost przeciwnie (antypody- 
cznie) tłumaczyć potrzeba, że kogo pochwalimy, 
ten wart.nagany et vice versa. „Jeśli. tak cóż te- 
raz będzie z temi pochwałaimi które my. tym'sa: 
mym artystom. których i.p. Okraszewski chwalił 
oddaliśmy, jako panu Szajerowiezowi, Czechowi- 
czowi i p. Zwierowćj (nie popełailiśny tylko ża- 
dnego qui pro quo jak t0 uczynił pan. Okr. :z pa- 
nem Lutostańskim, któremu wielki przyznał ta- 
lent za rolę Burleya w Essexie, którćj on:nigdy 
niejgrał, a grał ją pan Szajerowicz) eo będzie (cią- 
gaiemy tę samą rzecz dalćj) z pochwąłą jaką zło- 
żyliśmy saméj pani 'Miłaszewskićj i w pojawionćj 
wyżźćj recenzji i późnićj w roli hrabiny Rarland 
w Essexie? (Nr 170 tegorocznćj Kroniki). Jest 
tylko w tem różnica, iż my z bezstronnego stano- 
wiska traktując io jćj talencie, znalazłszy iż nie 
posiada wyższego artystycznego rozwoju, a tyl- 
ko wielki zapas energji i instynktowe tylko -po- 
czucie sztuki, radziliśmy razem iżby się jęła nau- 
kowéj pracy i studjów, czytania recenzji idzieł e- 
stetycznych (nie samych tyłko recenzji o grze pa- 
ni Ristori jak powiada p. Okr.), a gdy zaraz uzna- 
liśmy, że tak uprawiając sztukę, przy wrodzo- 
nych zdolnościach jakie posiada może dosięgnąć 
najwyższych wzorów. i zajaśnieć nie bengalskim 
ogniem ale blaskiem prawdziwćj sławy, tem sa- 
mem, tą nawet naszą anti-miłosaą w rozumieniu 
pana Okr. krytyką, więcój podnieśliśmy p. Miła- 
szewską, jak sprawić to może dym słów panegi- 
rycznych, którym ją otoczył p. Okraszewski. Da- 
léj dla przekonania nas że pani Miłaszewskićjsu- 
ezyć się nie trzeba, woła: na nas p. Okr.: „czyż 
pan Okraszewski nie wie, że talent daje natura a 
nie żadna recenzja choćby najuczeńsza?* Ale tu 
się najbardzićj myli p. Okraszewski. Talent bez 
nauki będzie to tylko surowy nieoszlifowany dja- 
ment, który na śmiecie wyrzucić można. 

My zaś sąd nasz o grze aktorów gruntowali- 
śmy i na sumienńem naszem przekonaniu ina 
przekonania ludzi kompetentnych, a że mamy 
dla teatru najlepsze chęci, o tem dał świadectwo 
p. J. I. Kraszewski w Nrze 64 tegorocznej Gaze- 
ty Warszawskićj, które jedno aż nadto nam star- 
czy przeciw uprzedzonemu sądowi pana Okr. Dla 
zbicia nas, że nauki i recenzje nie stworzą arty- 
sty, każe nam samym przywdziać kotutn' i ko- 
stjum i zagrać przed swą uczennicą Fedrę, Me- 
deę, Kamillę. 


Tu już zrobił pan Okraszewski takie fiasco, że 


ojciec, i kto wie, może właśnie z jego przy- 
czyny tak nagle zszedł z tego świata, — do 
tegoż jeszcze Jerzy był takim bliskim Bobro- 
„wniekiemu. i Drohojowskiemu, którzy jeszcze 
zawsze wedle jego żdania mieli w swych rę- 
ku jedyny klucz do bram jego zbawienia! — 
Pobiegł on tedy czemprędzćj na niski zamek 
ażeby Jerzego odpytać. I odpytał go łatwo, 
a nawet, jako tak wierny, i wszystkim znany 
sługa konfederacji, zyskał wstęp do niego 
bez żadnój trudności. Obaczywszy go wresz- 
cie, jakże się zdziwił, znalazłszy go już po 
.puszezeniu krwi prawie:hez duszy, ba i bez 
najmniejszego ratunku.  Pobiegł tedy wy ten 
„moment sam do pana Michała i'opowiedzia- 
-wszy mu rzecz, prosił go bardzo, 'ażeby : mu 
zezwolił wziąć Ożarowskiego do miasta, wy- 
godnie 'go «gdzieś umieścić "i pielęgnować 
w chorobie. Ale trafił on w chwilę jak można 
było najgorszą. Bo właśnie wtedy: kurjer'ów 
już był nadjechał, a'pan Michał był w takim 
gniewie, żenawetnie chciał rozmawiać z Mur- 
Żą. Jednakże Murża 'tem-się nie zraził i na- 
zajutrz dzień przyszedł znów do pisarza. = 
Przyjął go teraz pan Michał cokolwiek grze- 
eznićj, nawet za wczorajszą odprawę * prze- 
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aż nas żenuje odpowiadać mu na to, że on ma- 
jący podobno lat ze sześćdziesiąt, lubo zna się 
doskonale na tańcu, a przecie nie zatańczy jak 
należy Kaczuczy lub Fandango tak jak i najzna- 
komitsi estetycy. 

` Deklaracja. Dopiero na wezwanie wielu, mo- 
Żna powiedzieć całego tutejszego ogółu, wystą- 
piliśmy do. powyższćj z panem Okraszewskim 
rozprawy; ale że to nie obeszło się bez najwięk- 
széj dla nas przykrości, dla tego oświadczamy iż 
żadnćj już na przyszłość polemiki na tém polu nie 
podejmiemy —bo nie warto. A. Kw. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegramy. 

Paryż 1OPaźdzternika. Dzisiejszy 
Moniteur zawiera postanowienie Cesarskie, nada- 
jące margrabiemu Turgot wielki krzyż legji hono- 
rowój. — Dziennik urzędowy donosi dalćj, że Ce- 
sarzowa została z wielkim zapałem przyjętą w o- 
bozie w Chalons. 

Londyn 9Październtika. Jego K. 
Wys. Xiąże Adalbert pruski odpłynął: wczoraj 
jachtem Grille z Portsmouth na pełne morze. 

'HamburgitPaździernika. (rano) 
Względem nieszczęścia jakie spotkało paropływ 
Austria, otrzymujemy dziś następujące wiadomo- 
ści. Jeden ze statków, który po tćj nieszczęśliwćj 
katastrofie zabrał część passażerów spalonego 
statku, przybył już do Halifax. Dziesięć osób 
z passażerów i tyleź z załogi statku Austria wy- 
sadzono na ląd w Halifax. 

+ Hamburg 11Października (przed 
południem godzina w pół do dwunastćj). Towa- 
rzystwo żeglugi parowój, do którego należał nie- 
szczęśliwy okręt Austria, otrzymało w tej chwili 
depeszę telegraficzną o tój katastrofie z Liverpo- 
olu. Nieszczęście to spowodowane zostało w dniu 
13 września o godzinie 2 po południu w skutku 
kadzenia smołą, albowiem beczka z zapaloną smo- 
łą przewróciła się. Francuzki bryg Maurice ocalił 
także część passażerów i wysadził ich na wy- 
spie Fayal (jednój z azorskich).  Wymieniają 
nazwiska czterdziestu sześciu mężczyzn i sześciu 
kobiet uratowanych przez tenże statek Maurice. 
(Preussischer St. Anzeiger). 
MOREZ GEESE A ; 

Londyn 7 Października. Głównym przedmio- 
tem zajęcia, było dziś ogłoszenie przez rząd od- 
powiedzi lorda Canniag na depeszę lorda Ellen- 
borough, ganiącą proklamację, w którćj lord Can- 


(4) Umieściliśmy tę przydługą korrespondencję tea- 
tralńą jedynie z tego względu że ona jest wiernćm od- 
biciem zdania egółu w Żytomierzu, co do sądu P: Okra- 
szewskiego o tamtejszym teatrze, nie lubimy bowiem, 
w ogólności mówiąc, rozpisywania się korresponden- 
tów o talencie. prowincjonalnych artystów dramatycz- 
nych, gdyż takie ocenienia bardzo mało interessują 
czytelników z innych stron kraju, nie mających żadne- 
go udziału w czysto miejscowych uwielbieniach lub 


antypatjach. (Przyp. Red. Kron.) 


praszał, ale ku jego prośbie przecież się nie 
przychylił, a wtomiast rzekł: 
— Znam ja ciebie, mój panie, zacnyś jest 
człowiek i wielkie nam oddałeś przysługi; a- 
„leś ty równo ze mną ludzkiego serca i jak ja 
Sieniawskiemu, tak ty Ożarowskiemu pokre- 
wny. Już tedy wiesz, na czemby Się ta kura- 
cja skończyła: a jana to zezwalić nie mogę. 
Wypuściłem już jednego, a ten mi stanął tak 
w gardle, że teraz już ani bębnisty żadnego 
nie puszczę! h 
Napróżno Murża dawał swoją fortunę w za- 
staw, ba głową swoję zaręczał, że OQżarow- 
skiego po wyzdrowieniu sam odprowadzi . na 
zamek: pan Michał był niewzruszony, a na- 
wet wjego przytomności najsurowszy dał roz- 


kaz Garbowieckiemu, ażeby tego szlachcica | 


ani w wnątrz zamku nie wpuszczał. Więc te- 
dy Murża dziwnie się tem ufrasował. Lecz 
jako był namiętnym we wszystkiem, czego 
zapragnął, i bardzo przytem upartym, — a 
oprócz tego i wierzył jeszcze, że jest jakiś 
niedobry duch przy nim, co mudo wszystkich 
dobrych uczynków przeszkadza i przeszka- 
dza tem upornićj, im który uczynek ma być 
zbawienniejszym dla niego, — tak tą odpra- 
wą pisarzanie dał się wcale zachwiać w swem 
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ning ogłosił konfiskatę własności powstańców 
w państwie Oude. 

Przyjaciele gabinetu chwalą go przy tćj sposo- 
bności, że daje wiedzićć narodowi wszystko co|się 
dzieje. Jedna rzecz jest pewną, to jest, źe lozd 
Stanley, nowy minister Indji, jest wielkim stron- 
nikiem jawności i że w brew zdaniu swego ojca 
hr. Derby, wierzy on bardzo w potęgę i wpływ 
prassy. Stihl 

Nie to jednak jest główną przyczyną, wyjaśnia- 
jącą tak szybką publikację tego dokumentu. De- 
pesza lorda Canning wyrównywa usprawiedliwie- 
niu krytyki, z jaką lord Ellenborough wystąpił 
i skutkiem którćj ten mąż stanu usunął się, ponie- 
waż ten dokument broni absolutnćj konfiskaty 
gruntów w Oude, jako środka faktycznego, wy- 
wołanego koniecznie przez powstanie. 

Ten wypadek przypomina nam ducha dawnych 
dyskussji parlamentarnych i pokazuje, jakbardzo 
niebezpiecznem jest dla zgromadzeń ludowych 
dawać stanowczy sąd za lub przeciw jakiemu 
faktowi, nie znając jeszcze wszystkich szczegółów 
mających z nim związek. 

Mówiliśmy wczoraj o mowie sir G. C. Lewis, i 
jeszcze raz wracazny się do nićj, aby powiedzićć, 
że słowa byłego kanclerza skarbu, który zacho- 
wał znakomite stanowisko w swojemstronnictwie, 
uważane są za kompromitujące jego przyjaciół 
politycznych w obec kraju. Morning Chronicle 
która nie jest związaną żadnym silnym węzłem 
stronniczym, mówi dziś w tym przedmiocie, że 
whigowie starają się o pomoc torysów wstecz- 
nych jedynie tylko dla zneutralizowania kombinacji 
między naczelnikami postępowemi konserwaty- 
stów z liberalistami niezawisłemi. Naszem zdaniem, 
jest to bardzo trafne wytlumaczenie dążnościi za- 
miarów mowy sir. G. ©. Lewis, 

Niepodobna zresztą przypuszczać, żeby słowa 
byłego kanclerza skarbu; mogły być przypisywa- 
ne chwilowemu nierozmyślnemu uniesieniu, bojak 
wiadomo, sir G. ©. Lewis jest człowiekiem wiel- 
kiego talentu i zręczności, i który wybrany został 
przez lorda Palmerston, jako najzdolniejszy czło- 
nek jego stronnictwa, po panu Gladstone do za- 
rządzania ministerstwem skarbu. 

Jeżeli się nie mylimy —a dawno juź powiedzie- 
liśmy, że konserwatyści staną się liberalnemi, a 
liberaliści konserwatystami — należy się spodzie- 
wać wkrótce nadzwyczajnych zmian w zewnętrz- 
nem ukształtowaniu stosunków politycznych. — 
Przed kilku laty ktoby był poważył się twierdzić, 
że dawni protekcjoniści staną się sprzymierzeńca- 
mi free tradystów i że p. Bright kiedyś popierać 
będzie bezpośrednia i pośrednio p. Disraeli. To, 
co wówczas zdawało się być niepodobieństwem, 
dziś jest faktem. 


Również zdawałoby się niepodobnem przed 


kilku laty, że uznani naczelnicy stronnietwa whi- 
gowskiego, starać się kiedyś będą o przymierze 
parlamentarne z ultra-konserwatystami. A jednak 
to się dziś stało. 

Naturalnie narzuca się tu pytanie, co uczyni 
lord John Russell? Czy on nie będzie protesto- 
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przedsięwzięciu, owszem nawet przeciwnie, 
jeszcze tem gorętszćj nabrał fantazji. A tak 
sięrozgrzawszy, postanowił sobie, niechaj się 
potem stanie co chce, wykraść Jerzego ze 
zamku. — Ale jak tu się z tego postanowie- 
nia wywiązać? — Sam go dokonać nie mógł, 
a choćby był mógł znaleźć . we Lwowie lu- 
dzi, którzyby musię do téj imprezy byli naję- 
li, toż przedewszystkiem trzeba tu było ko- 
goś takiego, ktoby znał zamek tak dobrze, 
żeby i w nocy mógł tam trafić z łatwością, 
gdzie zechce. Jednakże jak jedno, tak tóż i 
drugie, okazało mu się wprost niepodobnem, 
jeżeli bowiem do podobnych przedsiewzięć 
zawsze o wspólników nie łatwo, to w poło- 
żeniu ówczesnem miasta, zwłaszcza též przy 
tak groźnem usposobieniu pisarza, już samo 


zwierzenie się komuś z takim zamiarem było. 


dla roztropnego człowieka niewykonalnem. 
Murża tedy się kręcił, szperał, nurkował po 
wszystkich kątach, ale wszystko napróżno. 
Wszakże natenczas, kiedy z niecierpliwości 
był już prawie bliskim rozpaczy, przyszedł 
mu na myśl ów pułk wiedeńczyków dawniej. 
szych, a dziś Sodalisów, którzy przez całych 
lat pięć bez przerwy konsystowali we Lwo- 
wie izawsze trzymali straże na zamku, 4 czę- 


sto nawet przez zimę 


wał, skoro inni przywódcy whigów, działać będą 
przeciw rozwinięciu zasad reformy parlamentar- 
nój w duchu demokratycznym? Sądzimy, że on 
nie zechce spokojnie patrzyć na takie usposobie- 
nie idei jego stronnietwa. Dla tego zobaczymy 
zapewne wkrótce najdziwniejsze zmiany, zacho- 
dzące w położeniu ludzi politycznych. Nie śmie- 
my głosić naszego przekonania względem tych 
rozmaitych punktów, wolimy poczekać jeszcze 
trochę. Od dość dawnego już czasu znajdujemy 
się wpośród ciszy politycznćj, która nie jest na- 
turalnym stanem Anglji. Za. trzy tygodnie znaj- 
dziemy się w najzupełniejszćj agitacji. 

Jeden dziennik londyński, Correspondance: ge- 
nerale, w następujący sposób mówi o wrażeniach 
sprawionych w Auglji przez wysłanie dwóch stat- 
ków wojennych francazkich do Lizbony. 

W niektórych kółkach politycznych objawia 
się niejakie pomięszanie, niezadowolenie, w skut- 
ku demoastracji rządu francuzkiego przeciw. rzą- 
dowi portugalskiemu. Fakt wysłania dwóch okrę- 
tów linjowych, zrazu podawany w wątpliwość, 
dziś jest potwierdzany 1 jakikolwiek będzie osta- 
teczny rezultat tego faktu, widocznie nie bardzo 
spokojnego, — zawsze jednak ma on. charakter 
uczuć nieprzyjacielskich dla rządu portugalskie- 
go. Przyczyna téj demonstracji sprawia tu tem 
bardzićj nieprzyjemne wrażenie, ponieważ upa- 
trują w tem dowód antyliberalnych dążności rzą- 
du francuzkiego, co się dotyczy handlu niewolni- 
ków. Obstawanie Francji przy projektach wolnej 
immigracji murzynów, uważają tu za rzeczywisty 
atak, chociaż ukryty, przeciwko polityce. angiel- 
skićj i w tem to stanowisku umieszcza się nasza 
prassa, mając osądzić tę. nową demonstrację prze- 
ciw rządowi portugalskiemu, 

Biegała tu wieść, że rząd angielski upoważnił 
a przynajmnićj wiedział o wysłaniu dwóch okrę- 
tów wojennych do Lizbony, równieź jak o powo- 
dzie tego poruszenia, ale w kółkach ministerjal- 
nych zaprzeczają temu, twierdząc, że tu o niczem 
nie wiedziano, że wieść ta wszystkich zadziwiła i 
i że w skutku tego wezwano- natychmiast pana 
Disraeli ze wsi, wiadomo bowiem, że pan Disrae- 
li chociaż jest kanclerzem skarbu, należy jednak 
do liczby ministrów energicznie zajmujących się 
kwestjami międzynarodowemi. To pewna, że Mor- 
ning Herald, organ gabinetu, zaprzeczył zrazu 
faktowi demonstracji zbrojnój przeciw Portugalji, 
i dziś mówi o jego ważności, spodziewając się a- 
toli, że rezultaty nie będą szkodliwe. Opinja pu- 
bliczna jednak żywo się okazała dotkniętą tem 
poruszeniem i głośno domaga się interwencji an: 
gielskićj na korzyść Portugalji. 

Wezoraj wieczorem odbyło: się zgromadzenie 
Stowarzyszenia reformy politycznej, ale to zgro- 
madzenie miało raczćj charakter prywatny a nie 
publiczny. Meeting ten uorganizowany został 
w celu powitania pana Cowen z Newcastle, który 
przybył jako reprezentant stowarzyszenia refor- 
my polityeznćj w północnćj części kraju. Pan Co- 
wen miał mowę bardzo umiarkowaną, w którćj 
wezwał stronników reformy, aby się połączyli 
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w nim wraz z Granów” ` 
skim mieszkali. Ci ludzie znali oczewiście za- 
mek daleko lepićj niżeli ten, który go wymu- 
rował, ci ludzie byli od najdawniejszych cza: 
sów mna żołdzie hetmana, a Ożarowski był 
także hetmańskim, ci ludzie wreszcie byli już 
od półtora roku pod komendą-Jerzego, Jerzy 
znich zrobił prawie najpiękniejszy pułk w ca» 
łój Polsce, dał im rozgłos i sławę i cały byt 
ich polepszył: nie mogło być tedy: na żaden 
sposób, (tak się Murża domyślał), ażeby oni 
nie byli za to wdzięczni swemu dowódcy, a- 
żeby go nie kochali i w razie jego nieszczę- 
ścia nie potrafili się za niego poświęcić. Tak 
sobie to rozmyślawszy, nie zastanawiał się 
już ani jednego momentu, tylko wziął furkę i 
popędził do Brzeżan. 1 trafił tam. w chwilę 
najlepszą. Podówczas bowiem tylko co była 
dobiegła wiadomość '0 tem, co się stało we 
Lwowie, a wskutek tego wszyscy Sodalisowie, 
jak ich było okrągło trzysta, byli jak struci. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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ściśle, aby usunęli wszelkie kwestje osobiste i 
trzymali się silnie przyjętych zasad. Nie potrze- 
bujemy prawie mówić, że związek reformy, który 
założył główną kwaterę w hotelu Auderton, liczy 
między swemi stronnikami reprezentantów stołe- 
cznych, którzy zwykle bronią praw klass robo- 
tniczych do wolności politycznój i którzy skłonni 
są doprowadzić agitację tak daleko, jak tylko bę- 
dzie można, jeśli otrzymają do rozporządzenia po- 
traebne fundusze. (Indep. Bel.) 
c A'I"'N'Y. 

Prywatny list z Szangai datowany 12go sier- 
pnia, a zamieszczony w dzienniku Pays, o cztery 
dni późniejszy niź ostatnie doniesienia dzieńników, 

, podaje następujące nowe szczegóły w przedmio- 
cie tamtejszego położenia rzeczy. 

Vice-admirał Rigault de Genouilly przybył w dniu 
2gim b. m. do Szaugai z Peczeli, gdzie zostawił na 
stacji okręt transportowy żaglowo-parowy Du- 
rance i kanonjerkę pierwszćj klassy Al/anne.— 
W chwili odpływania dywizji francuzkićj, otrzy- 
mano wiadomości z Pekinu. Donosiły one że pro- 
klamacja rozlepiona z rozkazu Cesarza na wszy- 
stkich drzwiach Tri-betsan (sali pałacu do przyj- 
mowania urzędowego) ambassadorów i wielkich 
urzędników państwa, tudzież na drzwiach Tien- 
han, czyli wielkićj świątyni niebieskićj, donosiła a 
zawarciu pokoju z Francją i Anglją. 

Mówiono także, że ten akt został podany do 
wiadomości wszystkich gubernatorów prowincji 
zamorskich. Dowiedziano się tą samą drogą, że 
mandąryn Ki- Yung nie został skazany na śmierć i 
ścięty jak to donosiły dzienniki angielskie w Chi- 
nach. Ten wysoki urzędnik został zdegradowany 
podobnie jak Yeh i skazany na dziesięć lat poby- 
tu w twierdzy. Obecnie jest oa uwięziony w for- 
tecy Tso-ho położonćj o trzy mile od stolicy, gdzie 
zwykle zamykają przestępców politycznych. 

Dziwna eereimonja miała miejsce w końcu lipca 
w Pekinie. 

Wiadomo że Czunk:Kuo: Leang naczelny wódz 
wojsk Cesarskich pod Nankinem, po wielkich po* 
wodzeniach, został z kolei pobity w początku czer- 
wea roku bieżącego przez powstańców i że ta klę- 
ska miała bardzo niepomyślne skutki dla ogółu 
jego operacji. Nie śmiano degradować tego jene- 
rała, ponieważ on bardzo kochany jest przez swo- 
ich żołnierzy, i ponieważ w takim razie byłby prze+ 
szedł na stronę nieprzyjaciół, którym byłby wy- 
świadczył ważne usługi, ale skaząno go /na otrzy: 
manie stu plag na obrazie małowanyim. Ta szeze- 
gólna kara spełmioną została w Wai-la-Tsungczy- 
li głównej kwaterze chińskićj. Te same wiadomo» 
ści donoszą także, że Cesarz nie chcąc użyć swego 
prywatnego skarbu na zapłacenie sunmy wyna- 
grodzenia zawarowanój w traktacie pokoju, wy- 
dał ukaz nakładający ma niektóre południowe pro - 
wincje, najbogatsze w Cesargtwie, nadzwyczajną 
kontrybucję do wysokości sammy wyrównywa- | 
jącćj zawarowanym wypłatom. | 

W dniu Iltym sierpnia główny korpug'eskadry 
znajdował się w Szangai. W dniu Stym jedna ka- 
nonjerka francuzka i jedna angielska, udały: się 
w górę rzeki aż do Woo-Sing miasta położonego 
o dwie mile niemieckie od Szangai, gdzie stoją 0- 
kręta służące na skład opium. 

Marynarze fraucuzcy i angielscy zostali najprzy: 
chylnićj przyjęci przez władze i mieszkańców te- 
go miasta. Rozpoczęły się między „panami Smith 
i Lau inspektorem celnym ze strony Francji i An- 
glji z jednój strony. a dyrektorem kommissji celnéj 
chińskićj, konferencje objawiające z obu stron bar- 
dzo przychylne uezucja. W ogólełudność prowin- 
cji Kiam-Su ze wszystkiech mieszkańców Gbin, naj- | 
lepićj jest usposobioną względem :eydzoziemców. 
Traktat pokoju został przyjęty 2 wielka radością 
w Szaugaj. Dowiedziawszy się 9 Jego zawarciu 
przed przybyciem eskadry, mapdaryn gubernątor 
posłał do pana Montigny konsula francuzkiego, i 
do pana Robertson konsula angielskiego, z powin- 
szowaniem tego szczęśliwego rezultatu. Duch pu- 
bliczny w tóm mieście zupełnie jest różny od tego 
jaki panuje w Kantonie. Zajmują się tam szęze- 
rze interessami i pojmują całą korzyść jaką mióć 
mogą z przyjaźnych stosunków z cudzoziemcami, 

(Indépendance Belge.) 
W RA NC y) 4. 

Paryż 9 Października. Giełda dziś okazała dąż- 
ność zniżenia kursów i przypisywano to pogło- 
skom w.przedmiocie Portugalji. Jest to przyznać 
należy, jedno z najdziwniejszych złudzeń, jakim 
giełda kiedykolwiek dała się uwieść. Tyle pewne- 
go o tóm dowiedzieliśmy „się. Przed dwoma dnia- 
mi nadeszła tu nota od rządu.portugalskiego, pro- 
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/ponująca oddanie tój sprawy pod pośradnictwo. 
trzeciego mocarstwa, które w propozycji gabiaęętw 
lizbońskiego nie zostało wymienione. "W odpowie- 
dzi na tę propozycję, hr. Walewski zaproponował 
na dziś konferencję ministrowi Portugalji. Nie, 
wiemy nic więcéj w tym przedmiocie; dowódcy 
| statków Austerlitz i Donauwerth, którzy udają się 
na Tag, nie mają instrukcji któreby ich upową- 


źniały do użycia środków zmuszających, wyjąwa 


szy w przypadkach których nateraz logicznie przy- 


puszczać nie można. Najgroźniejszym rezultatem 
do jakiego posunąć się mogą te statki, jest przy” 
wiezienie zpowrotem do Francji margrabiego de 


Lisle de Siry, naszego ministra przy dworze por- 


tagalskim, jeśli rzeczywiście dyplomacja nie zdo> 


ła załatwić tego interessu. 


Co do Anglji, którój interwencją. mogłaby. na; 
dać niejaką ważność tćj sprawie tak nieproporcjo- 
nalnego sporu, zbyt ona zawikłała się w kwestji 
Cagliari, aby mogła otwarcie ganić postępowanie 
mnićj energiczne niź'to jakiego oną dopyściła się 
w zatargach z Neapolem. i 

Cesarzowa wyjechała dziś do obozu w Chalopg, 

Dziś odbyło się posiedzenie rady ministrów pod 
prezydencją xięcią Hjeronima. Myśl zebrania wszy” 
stkich ministrów na posiedzeniu w Chalons zasta: 
ła zaniechaną. 

Zapewniają źe bardzo ostre reklamacje mają być 
przesłane dworowi w Siam, Z powodu niewyko- 
nania rozmaitych klauzul traktatu zawartego nie; 
dawno przez pana de Montigny- i 

— Od kilku dni warsztaty mennicy odbijają są- 
me tylko sztuki 2 frankowe, l fr. i 50 centymowe, 

— Pani Thouvenel przybyła do Paryża, (Pan 
Thouvenel jak wiadomo odroczył swój wyjazd do 
czasu dokładnego. dowiedzenia się o charakterze 
i szczegółach missji lorda Stratford de, Redcliffe. 

— Algésiras i Impetueuse pozostaną jeszcze 
zapewnie przez niejaki czas na Adejatyku. Mini; 
ster marynarki wydał rozkaz przesłania im zapa- 
sów w ubraniu i innych efektach. © (nd, Belge) 

R-C.dJ-:4; 

Presse d'Orient zawiera korrespondencje. Z A: 
drjanopola datowane 23 i 24go września, w. któ: 
rych znajdujemy następujące” szczegóły o wyle- 
wach,o których donosiła po krótce depeszą z Try- 
estu wczoraj zamieszczona. Sal 

W dniu lótym b. m. rzeka Marycą wystąpiła 


z brzegów i wylew był bardzo silny. Najstarsi lu; | 


dzie nie pamiętają żeby w tój porze było takie strą- 
szne wezbranię. Wezbranię to nastąpiło g taką 


szybkością, że w ciągu dwóch lub. trzech godzip 


woda wystąpiła z koryta i zalałą nówajnę i niższe 


ceyrkuły miasta. Na szczęście nie było żądnych 


ofiar w ludziach. Co do szkód pieniężnych, muszę 


one być bardzo znaczne, poniewąż więlkie massy 
zboża znajdowały się jeszcze na równinie i Zogta- | 


ły zabrane przez wolę wezbranćj rzeki. 
W Filipepolukatastrofa ta przybrała daleko stra- 


szniejsze jeszcze wymiary; donoszą nam, 48 WY” 


lew był tam okropny. Od siedmdziesięciu lat nie 
wjdziano tam podobnego. 
unosiła trupy ludzi, bydłą, szczątki zwplonych do- 
mów i wszelkiego rodzaju towary i ruchomości. 
Liezhę domów ziszczonych zupełnie w Filipopo- 
lai okolicach podają pa 1000. Niektóre magazy” 
ny papslyione towarami, nie mogły oprzeć się pri 
dowi, zawaliły się, a towary rozniosła woda. Hez 


to ludzi wczoraj bogatych, dziś są nędznemi bez | 


przytułku i chleba. 

W iunem doniesieniu czytamy: 

Wyłlewy których byliśmy świądkami w zeszły m 
tygodniu, są jednym ztyeh fenomenów; jakich 


w nąszych okolicach nię.zdarza się widziść dwą ra- | -P 
a szczególnie w miesiącu: 
sierpniu. Na szozęście wylew ten trwał krótko. 


zy w ciągu pół wieku, 


Ponieśli$my niemałe szkody, aje te są niczem w po” 
równaniu ż naszemi okolicami nadrzeżaemi. Mó- 


wią że w Parardeja około 300 domów padło w.gra- r saba ŻĘ; 
| cy. £ Flisem rzecz się, miała PREG e; 
| scy wiedzieli, iż PARA ORT Ww krotki 


zy, wszystko co się w nich 'zawierało, przepadło 
zupełnie. HSS 

W Eilipopolu liczą także do 300 domów zawa- 
lonych lub ciężko uszkodzonych przez nagłe we- 


| zbranie rzeki. Co,do szkód w grubem i drobnem 


bydle, w zbożach których znaczna część znajdo- 
wała się jeszcze na polu, w drzewie budulcowem 
i stolarskiem, są one niezinierne. Rzeki także wie- 


le ucierpiały w tamach i szluzach. Przeszło pięć- | 


dziesiąt osób zginęło w toni. Przypuszczają:źecy- 
fra strat materjalnych które dotąd nie mogły być 
oznaczone; dojdzie do>15 miljonów, piąstrów. ; 
„Ponieważ od Hamiali Hepedźu aż do „Mustafa, 
prawie wszystkie pasze grunta zostały magle za- 
lane wśród nacy, przeto tezody bydła rogatego, 


Przez dwa dni rzeka 


pra- 


owięc,i, kóa, zaskoczone: gwałtownym, przybore 
wód. zastąły, zalane. Jeden pasterz Bhe j y 250 
kóz, ocalił się szybką ucieczką ną drzewo. Fo 
trzęch dniąch dopiero uwolniono, soya Maję pią 


umarł z głodu. (Ind, B 


„ Przegląd MUZYCZNY. 
} # BED po NI | 
OPERA WIEDNYM AKGIE, 
słowa Stanisława Bogusławskiego, 
a wiog molen sława Moniuszki. LL 
Przybywszy do Warszawy po trzech-miesięcz- 
néj przeszło nieobecności, znalazłem w naszćj 
dziedzinie muzyczaćj mnóstyg h 
faktów, o których należałoby pi: LEŻY. 
telnikom moimi. > ` 


Ykä Stani- 
ti sy a 


á myzyka, tej opery 


zupełni 
dzoszących sie. dama 


swjśói gat „ale 
w órzeczeńiąch „odyc 4 
rzeźby albo muzyki. Tutaj kążdy sądzić DRE 


tą ida: 


bardz po: 


ia nam zwiastować nową w na- 
szćj muzyce dramatyeżńćj epokę), sprawił niewa- 
ło zamięszania pomiędzy znawcami. 06% w 
Przyjściu na świat każdego utworusztuki, 40- 
warzyszą zwykle pewne ukryte dla „ogółu przy- 
czyny, wiadomestylio najęzgścićej samemu twór- 
WSZYS 
i „ER łapy AR 
ciągu SPORU nonis ROD 1 to wtenczas, gd 
tenże wolny od zwykłych miejscowych PET 
dnień, po za granicami własnego kraju szukał wy- 
poczynku i różrywki. Niekażdy z kówpożytorów 
odważy się na coś podobnego. "Wiadomo, że 
'Meyerbeer, najznakomitszy „dzisiaj dramotyczny 
kompozytor, partytury swoje chociąż zupełnie 
ukończone, chowa nieraz „lat kilka, aż, znajdzie 
według swego przekonania, czas. dla pokazani 
ich świath stosowny, aż znajdzie wymaganyę 
„przez giebie śpiewaków, którzyby w całym blasku 
tlómaczami myśli jego być mogli, inadzćj za “ñit 
na świecie dzięła mie przedstawi. 'Niedosyć na 
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tem: sam zwykle obecny na próbach, dopóty po- 
wtarza, zmienia, przerabia, -bez względu na cier- 
pliwość i siły artystów, aż najzupełnićj zadowol- 
niony, uzna dzieło godnem przedstawienia pu- 
blicznego. Artyści Komieznej opery w Paryżu, 
mówili mi, iż z opery ¿Etoile du Nord, musieli 
dwadzieścia cztery prób odbyć, zanim przystąpili 
do pierwszego wykonania. Każdy głos orkiestro- 
wy codzień był przerabiany, itak: frazeseo wczo- 
raj miał fagot, dzisiaj przerobiono dla oboju lub 
klarynetu, figurę którą skrzypce miały, Meyer- 
beer skassowałi dał dętym instrumentom; co wczo- 
raj waltornie, dziś trombony mają i t. d. do ta- 
kiego stopnią, „że artyści przybywszy na próbę, 
głosów swoich poznać nie mogli, gdyż weiąż 
przerabiane na nowo były. i 

Cóż więc dziwnego, że po takićj pracy, po ty- 
lu próbach, dzieło przedstawia się korzystnie i0- 
pinja publiczna do rzędu zaakomitości, do rzędu 
arcydzieł je zalicza. lecz niekażdy z kompozy- 
torów ma powagę i wziętość Meyerbeeęra, a i tak 
nawet-z utworem swoim wtedy tylko występuje, 
aż .w spokojnem ustroniu swego gabinetu, albo 
'po należytem prób odbyciu, nie uzna za stoso- 
wne świata go przedstawić. Moniuszko znajdo- 
wał się w przeciwnem zupełnie położeniu; librettó 
schwyciło go w Paryżu, pracy jego naznaczono 
termin, z próbami śpieszyć się musiano, — jednem 
słowem, twórca F/żsa miał przeciwko sobie wszyst- 
kie szanse, których właśnie panem być powinien, 
a pomimo tego, napisał i wystawił dzieło godne 
swego niepospolitego talentu, artystów i sceny, 
dla którćj takowe przeznaczył. 

Franek flis (pan Dobrski), kocha Zofję (panna 
Rivoli), córkę Antoniego (pan Stysiński), zamo- 
Znego rybaka w Warsząwie. Zofja nawzajem ko- 
cha Franka, ale ojciec przyrzekł wydać ją za Ja- 
kóba fryzjerczyka (pan Żółkowski) „i pomimo na- 
segań i perswazji Szóstaka, dawnego żołnierza a 
teraz flisa (pan Troschel) i pomimo że szm sprzy- 
ja wielce Frankowi, raz danego słowa łamać nie 
chce i błagań Franka i Zosi niesłacha. Nareszeie 
pokazuje się, że Jakób jest rodzonym bratem 
młodego flisa, więc odstępuje mu praw do ręki 
Zosi — i na tem koniec. 

Jak widzimy, p. Bogusławski niebardzo się si- 
li} na utworzenie libretta; z treści tak prostćj na 
pozór, mógł on coś lepszego, coś zabawniejszęgo 
napisać, charaktery osób głównie działających, 
lepićj i-stosownićj rozwinąć, boć przecie talent 
dramatyczny autora Staréj romantyczki, Lwów i 
lwic, Opieki wojskowej i tylu innych utworów 
niepospolicie napisanych, upoważźniał do takiego 
mniemania. Ale p. Bogusławski niechciał, czy też 
nie miał czasu zrobić inaczćj, więc takie libretto 
posłał p. Moniuszce. Gdyby twórca Halki ułożył 
do nisgo muzykę lekką, trywjalną, bezbarwną 
w koloryt dramatyczny, jak na to zasługuje, jak 
to dzisiaj kompozytorowie oper komicznych w Pa- 
ryżu zwykli czynić, przybyłaby do naszego re- 
pertoaru operetka z dwoma lub trzema zgrabne- 
mi i łatwemi do spopularyzowania piosnkami., ale 
bez żadnćj wyższćj artystycznćj i muzykalnéj war- 
tości. Muzyka niemogąc uratować treści, zape- 
wne przy pierwszem zaraz przedstawieniu prze- 
padłaby z kretesem; powiedzianoby może,iż treść 
temu winna (jak to się zawsze prawie dzieje w po- 
dobnych wypadkach), ale uchroniłaby twórcę 
muzyki od zarzutu, który się daje słyszéć, iż kom- 
pozytor nie zastosował się wiernie do treści, iż 
napisał muzykę niestosowną, bo za bogatą, za mą- 
drą do tak nikłego i bladego przedmiotu. Tak 
jest, Moniuszko nie miał wyboru, musiał libretto 
Bogusławskiego przyjąć i muzykę ułożyć. Wi- 
dząc, że Flis ani dramatycznością, ani komiczno- 
ścią się nie zaleca, że jeżeli muzyka ma być wier- 
nem odbiciem textu, nie ocali go, i Hałką zacnie 
zdobytą sławę na niechybny szwank narazi, wie- 
dząc zresztą dla kogo ma pisać, postanowił wbrew 
przyjętemu zwyczajowi francuzkich konipozyto- 
rów, którzy zwykle do pełnych zalet librettów, 
słabą muzykę piszą, muzyką swoją F/żsauzaenić, 
uszlachetnić i podnieść go z farsy do wyższćj 
dzieła dramatycznego godności. : Tak ja pojmuję 
tę najświeższą pracę Moniuszki, i tego mam naj- 
wyraźniejszy dowód w całćj muzyce tćj opery. 

Uwertura pełna życia, spotęgowana ku końco- 
wi burzą, jest ustępem wysokićj artystycznój war- 
tości, tak pod względem pomysłu, jako i instru- 
mentacji. Niejednemu burza ną Wiśle może się 
wydać rzeczą błahą w porównaniu z morskiemi 
uraganami, nie przeczę, ale spokojne jéj fale by- 
wają nieraz straszliwie zakłóconemi. Przypomina 
sobie niejeden okropną burzę nad Wisłą, zdaje 


paki Płać 
mi się w röku 1841. Galary z kąpiącenii się na 
Pradze, od gwałtównego wichru pozrywane zbrze- 
gu, zapędzone były pod Taras zamkowy, czółna 
z płynącemi do kąpieli na środku rzeki poprze- 
wracane zostały, a nawet kilka osób w dniu tym 
życie utraciło. 

„Nie należy więc potępiać pana Boguslawskie- 
go, iż zmusił kompozytora do odmalowania burzy 
muzyką, można się było wprawdzie bez niej 0- 
bejść, ale autor textu wiedział, że tym sposobem 
daje pole kompozytorowi rozwinięcia swoich mu- 
zykalnych zasobów, za co mu ogół pewno wdzię- 
cznym będzie. Cóż naturalniejszego jak po burzy 
modlitwa? Otoż myśl ta najszczęśliwsza z całego 
libretta Flisa, znakomicie pojętą i oddaną przez 
Moniusżkę została. Uwertura tudzież modlitwa 
wykonana przez chór rybaków, za najwspanialsze 
ustępy tćj opery uważać należy, dramatyczny 
talent twórcy ‘Halki. jaśnieje tu w całćj sile i 
blasku. 

Na czele textu autor kładzie te słowa: „Burza 
która stopniowo łagodzi się, a za podniesieniem 
kurtyny zupełnie się uspokaja, na firmamencie 
przesuwają się jeszcze czarne chmury, na koniec 
w całej majestatyczności, odkrywają wschodzące 
słońce.“ Otoż maszyniści nie czytali snadź tćj 
przestrogi, bo za podniesieniem zasłony, ani śladu 
czarnych chmur, tem bardzićj burzy nikt nie do- 
strzeże. Nie wielka to strata ależ i zachód nad jej 
spełnieniem nie wielki, a przecież maszyniści i 
maszynerje na to są na scenie, by sztuką swoją 


przyczyniali się do podniesienia illuzji, a. nie ui- 


szczenia jeszcze takowych. 
“~ Arja Zosi: 
„O mój Franku moje krocie* 
(za wolno i rozwlekle nieco śpiewana), tudzież du- 
et Zosi i Szóstaka, są ustępami w które im więcój 
się wsłuchuje, tem więcej ceni. Koloryt militarny 
tego ostatniego niczem nie usprawiedliwiony w tex- 
cie, muzyka uwydatnia. Dla czego Szóstak jest 
Flisem, czemu lepićj nie tragarzem albo jakim in- 
nym stałym mieszkańcem nadwiśla i sąsiadem An- 
toniego? wpływ jego na Zosię i zażyłość z jéj oj- 
cem zyskałaby na prąwdopodobieństwie. Lecz 
dajmy pokój textowi, przejrzyjmy raczej muzykę. 

Spiewka Jakóba. 

„Odkąd żyje w tem tu mieście“ 
również jak i druga jego arja 

„Nie mów tego Zosiu miła“ 
cechuje lekkość, wesołość i swoboda. -W tych 
dwóch ślicznych ustępach, Moniuszko dowiódł 
nam, że w pomysły swoje muzyczne zdolny jest ro- 
zlać wiele dowcipn i tego humoru, co jest istnym 
kwiatem oper komicznych. Kwestję więc wątpli- 
wości co do przyswojenia nam tego rodzaju mu- 
zyki z czasem, kompozytor stanowczo na naszą 
korzyść rozstrzyga i wdzięczni mu za to jesteśmy. 
Lekkość w melodji, jasaość w instrumentacji i 
humor, oto warunki będące główną podstawą 
dzieł podobnych. rola Jakóba nacechowana jest 
cała takowemi, jeżeli zaś w texcie zbywa jéj na 
istotnym dowcipie, w muzyce się on znajduje, 
proszę tylko zwrócić uwagę na miejsce w czwar- 
tój scenie, gdzie Jakób śpiewa: 2 

s , Wiesz kto jestem?" 
- SZÓSTAK (zuśmiechem). 
„Nie wiem panie. 
JAKÓB. 
Jestem fryzier! 
'A' co widzisz! 
Już się mięszasz, już się wstydzisz. 

ks: it. d. 

Co tam w muzyce humoru i prawdziwego do- 
weipu. i 

Nie łatwo byłoby mi skończyć, gdybym chciał 
wszystkie miejsca tem się zalecające w arjach Ja- 
kóba wykazywać. 

Dla chóru flisów: . 

„Dzisiaj mamy już pogodę“ 

i dla śpiewki Franka: 

u „Płyną tratwy po Wiśle, płyną i galary* 

niemam dosyć słów do uwielbienia! Wszystko tu 
piękne i z duszą pomyślane. 

A ustęp: i 

„Płyńże prędko Wisło, stara à 
oddany 2 tem uczuciem do jakiego Dobrski:zdol- 
py, tak silnie zą serce chwyta i w duszy odwdzię: 
cza, iż nawet istotę bez krwi będącą, rozbudzić i 
zachwycić musi. 

Aż dotąd wszystko bardzo dobrze; lubo rozma- 
itë pokątnie wykrzywiające się na Flisa opinje, 
jeżeli nie do ogółu pomysłów, to przynajmnićj co 
do- szczegółów, raczą choć z lekka pochwalić lub 
tołerować muzykę Moniuszki, lecz gdy przyjdzie 


dö kwartetu, wówczas gniew swój szczery lub 
nieszczery objawiają. Dla*ezego? bo|im się kwar- 
tet nie podoba, bo jak utrzymują „jest ciemny i 
ñi ;zrozumiały.'* Że im się kwartet niepodoba to 
nie dziwnego, zresztą łacińskie przysłowie powia- 
da de gustibus mon est disputandum, ale jeżeli 
jest ciemny i niezrozumiały, to nie wina uczonych 
w kombinacjach cztero-głosowych modulacji kom- 
pozytora, to nie wina jego niezmiernie starannego 
opracowania, a raczćj wykonawców, ktorzy albo 
niedosyć pojęli takowe, albo jeszcze nie oddają je 
z tą starannością i uwagą, z jaką wszystkie tego 
rodzaju ustępy wykcuane być powinny. Takie 
jest moje co do niniejszego kwartetu przekona- 
nie, wypływające z samiennego wczytywania się 
w, partyturę. Zamiast więc stanowczo o ńim wy- 
rokować, zatrzymajmy się czas jakiś, przyshichuj- 
iny się mu z uwagą, może tćż późnićj zgodzimy 
się wszyscy na jedno zdanie 6 tym kwartecie, i 
powiemy.o niem to, co dżisiajo całćj operze z wy- 
jątkiem kilku osobiście nieprzychyloych kompo- 
zytorowi mówimy, iż jest dziełem pięknem, pel- 


* hém szlachetnćj.godności, stwierdzającem wysoką 


zdolność Moniuszki na polu naródowćj muzyki 
dramatycznej 


ROZMAITOSCIEI. 


LIST ADAMA PŁUGA DO. FELIXA PIETKIEWICZA. 
Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę. 
(Ciąg dalszy. 

(Patrz Nr. Kroniki 271). 

Wróciwszy ° z tej wspomnionćj przechadzki po 
mieście i z kościola poszedłem z: hołdem serdecz- 
nym do starych moich nauczycieli kochanych. — 
Sześciu ich tylko w Słucku zastałem, Hesse, Ja- 
gielło, Kurnatowski, Plochocki, Reczyński i Fe- 
licjan Wannowski, (Bogusławski pod ten czas 
wyjechał do Warszawy), reszta się albo na inne 
miejsce, albo do niebieskiej chwały przenieśli. Nie 
zostałem już i najzacniejszego naszego prefekta 
Leopolda Wannowskiego i tego przed kilką laty 
Bóg wziął do siebie, lecz pamięć o nim w osiero- 
ciałćj szkole trwa dotąd żywa i'serdeczna, ipe- 
wnoby długo jeszczą tak będzie. trudno bowiem, 
aby mąż tak enotliwy, tak zasłażony, nie zarobił 
na cześć potomną. Mówiono mi w czasie mego 
pobytu w Słucku o projekcie odbicia jego por- 
tretu i napisanie życiorysu. Nie wiem czy to już 
przyszło do skutku, a byłoby -rzeczą bardzo pożą- 
daną.  Materjałów do życiorysu braknąć nie mo- 
że, żyje zacny brat jego, Żyją naoczni świadkowie 
wysokich cnót jego, a '1 w papierach po nim po- 
zostałych znajdzie się mnóstwo szezegółów cie- 
kawych, Sam mi pokazywał i ezytał swój dzien= 
nik, w który wpisywał wszystkie swoje czynno- 
ści, od chwili przebudzenia się aż do spoczynku 
nowego, czyniąc przed snem jakby rachunek su- 
mienia, a to juź dostateczne daje świadectwo czy- 
stości jego duszy, bo wieluź: to znajdzie się takich 
coby wszystkie sprawy każdego dnia w swem ży- 
ciu mogli śmiało w xięgę zapisać? Są tóż w jego 
papierach, rózproszone po różnych sexternikach, 
utwory poetyczne, ze wszech miar godne druku, 
nie tylko jako pamiątka, ale i że względu wyso- 
kićj swojej artystycznój wartości. Dobrze byłoby 
jeśliby wszystkie znalazły miejsce przy jego ży- 
ciorysie. Co do portretu jest doń wzór wyśmie- 
nity, który na niedługo przed śmiercią Wanńiow- 
skiego uczniowie gimnazjum ofiarowali mu w dzień 
jego imienin. Wiesz o tem jak ś. p. nasz prefekt 
starannie unikał wszelkich owacji, jak zawsze: wi- 
lją jego imienin, noc całą mieliśmy wartówać jego 
mieszkania, aby się nie wykradł przed naszem 
powinszowaniem, miarkuj więc jaką to dlań było 
niespodzianką, kiedy mu: w darże złożono jego 
wizerunek, podobniuteńki do niego jak. kropla 
do kropli, choć on ani w oczy nie widział mala- 
rza. Była to sprawa pana Hessego, którego ipa- 
stylowe roboty można nazwać arcydziełem w swo- 
jem rodzaju. a któremu dosyć jest parę razy w ży- 
ciu widzióć twarz jaką, aby bodaj w kilka lat po- 
tem zrobić jéj najwierniejsży Konterfekt. „Talent to 
szczególny , którego: podstawą jest ofirócz, ogro- 
mnćj pamięci, oprócz szczęśliwego daru chwyta- 
nia fizjognomji, głęboka jej znajomość w ogól- 
ności. 

Widziałem bowiem robione przez niego portre* 
ty osób, których nigdy nie widział, dano mu tylko 
sylwetkę albo‘ szkice olówkowy, albo minjaiurę 
z lat młodocianych i powiedziano, że ta osoba 
miała lat tyle, a tyle, charakter taki a taki, była 
temperamentu takiego a takiego, że ten lub ów 
z jój dzieci lub braci; tem lub -owem ję -przypomi: 


na, i na tem koniec, wizerunek, tak był dokładny 
że i fotografiji nie trzeba, 

Lecz wracam do rzeczy: Poszedłem tedy, do 
starych moich nauczycieli, każdy mię witał z taka 
radością, z takiem rozrzewnieniem jak syną do- 
brego, a żadnemu nie: miałem, potrzeby «mówić 
swego nazwiska— bo kaźdy mnie poznał od razu, 
taka to pamięć serdeczna. u tych ludzi, dla któ- 
rych stan ich nauczycielski nie środkiem do życia 
lecz powołaniem świętem , uczniowie nie , ja- 
kimś narzuconym, wstrętnym ciężarem lecz dzieć- 
mi ukochanemi na całe życie, To, też z troskliwo- 
ścią prawdziwie ojcowską każdy się pytał o naj- 
mniejsze szczegóły mnie dotyczące, kaźdy się cie- 
szył. moja pociechą, troskal się troską, a zacny 
Felicjan Wannowski odszukał swoją złofą qiąże- 
czkę i pokazał mi w nićj wszystkie te dni rado- 
sne, które ja mu przyniosłem i raz jeszcze po- 
wtórzył ustnie te wszystkie dzięki i błogosławień- 
stwa, które sam dla mnie czerwonym atramentem 
zapisał. 

Wieczorem wszyscyśmy się zebrali, u jednego 
z: młodych nauczycieli, wszyscy. professorowie 
dawni, wszyscy koledzy, — professorowie dzisiej- 
si, a był tóćż z nami i poczciwy Stefan Nowicki, 
dobry mój towarzysz. którego o parę mil ze-wsi, 
przy wabiłem dor Słacka, i mój niegdyś uczeń, do- 
któr Fr. i mój kolega, choć nie z jednćj klassy, 
lecz z jednój szkoły Alexander Zelezniak, którego 


imie musiałeś nie raz spotykać w Gazecie Codzien- | 


nćj. Wieczór ten'który przy muzyce, piosence, 
gawędce, czytaniu. i deklamowapiu poetycznych 
utworów, przeciągnął się prawie do rana, będzie 
mi pamiętnym na całe życie, tak, mi w nim błogo 
było. 

*.Mówiliśmy ż sobą obszernie odzisiejszćj organi- 
zacji szkoły, o postępie, « 0.prowadzeniu się jćj u- 
ezniów, bowszystkó. to, niezmiernie mnie zajmo- 
wało. «Rad ;byłem wiedzićć czy podawnemu nauki 
i obyczaje: tu, kwitną, czy nienie upadlo: co od lat 

wielu:tak piękną sławę i professorom i uczniom 
Skiekim zjednało? I | 
Po ścisłem zbadaniu, a później i przypatrzeniu 
się, przekonałem się z wielką radoscią, że pod 
każdym względem nie tylko dzisiaj nie gorzćj, lecz 
nawet, niemal rzec można lepiej. a. przyczyną tego 
błogiego stanu jest szezęśliwy skład władzy szko|- 
nćj. Dyrektorem gimnazjum jest człek bardzo za- 
eny, umiejący: oceniać. pracę i. pojmować dobre 
zamiary pauczycieli, prefektem,szanowny, dobry, 
kochany: nasz Reczyński, większość zaś professo- 
rów oprócz Hessego, Kurnatowskiego i Płochoe- 
kiego, pozostałych z;dawniejszych, i Cerawskiego 
który „przybył do. Słucka: w ostatnim roku na- 


szych nauk, składa się z naszych kollegów, któr | 


rych kochaliśmy wszyscy „nie tylko za.niepóspo- 


lite zdolności, i piłność w naukach, lecz i za oby- 


czaje przykładne, i za. serce poczciwe, . Gdy więc 
ze.starszymi. professorami. łączy, ich uczucie szar 
cunku i wdzięczności,, a z sobą koleżęństwo.pod- 
wójne,„gdy, szkoły którym „przewodniczą, drogie 
imowspomnieniem lat dziecinnych w nich przepę- 


dzonych,; nie dziwy .za tem, „że z zamiłowaniem, | 


z poświęcewiem prawdziwem. odpowiadają swoim 
obowiązkom, że, we wszystkiem i zawszę zgodnie 
poczynając 1wspierając się, wzajemnie. we Wszy, 
stkiem najlepszy » osiągają „skute. . Wspólnych 
kwater dla. uczniów, oprócz dawnego, konwiktu, 
nie,ma tu i nigdy nie było, podawnemu. stołują się 
u. miejskich gospodarzy, przez co i najuboższy; za 
kilkanaście rubli rocznie może znaleść stół. i kwaz 
terę. „i korzystać, „z dobrodziejstwa ,nauki, każda 
stancja, ma.guwernera, swojego który. najpilniej 
prowadzi dziennik wszystkich czynności uczniów 
jemu podległych i każda, zostaje pod nadzorem 
jednego z professorów, który co; tygodnia, albo i 
częścićj dziennik ten; kontroluje, , Nadto BARY; 
fessorowie 'oprócz sessji z sobą odbywanych, mie- 
PAR posiedzenia i z guwernerami, dy! f. 
w Projektowalem. jadąc do, Słucka, dzień jeden 
tam zabawić, ale niepostrzeżenie jakoś aż,trzy mhi- 
nęło, nim się w dalszą- drogę. puściem, tak mi u- 
roczo było śród tych ludzi kochanych. Nareszcie 
dwaj nasi dawni towarzysze odwięźli mię do.Ste: 
fana, Nowickiego, który rzuciwszy „swój zawod 
nauczyciela rysuoków, co, go był „gdzieś aż do 

skowskićj gubernji zaprowadził, powrócił w stro7 
ny rodzinne i siadł na wsi siać breczkę, i bić cie” 
trzewie. sb 4 

Pamiętasz jak jeszcze w szkołach odznaczał się 
swoim malarskim talentem. jak bez przewodnić= 
twa żadnego, sam sobie.drogę w olejnem malowa- 


"RAL BOR" 
niu torował, jak równie jak Hesse z pamięci umiał 
robić najtrafniejsze portrety. „Późnićj niepospoli- 
cie się ukształcił pod przewodnietwem znakomi- 
tego Damela, i gdyby tylko nie brak wytrwałości 
gdyby jaki bodziec, coby go naglił do pracy i nie 
dawał stygnąć natchnieniu, mielibyśmy w aim. do- 
skonałego artystę. Artystą jest i dzisiaj, o czem 
dostatecznie świadczą te malowidła, które zdobią 
jego mieszkanie, ale na, nieszczęście talent ten dla 
ogółu stracony bo animyślóć nie chce o pędzlach. 
Między innemi jego robotami zajęły mię szcze: 
gólnie prześliczne krajobrazy i kopja portretu Da- 
mela, z oryginału. przez niegoż samego zrobionego 
kopja tak. „doskonała. że najwytrawniejsi znawcy 
za pierwotwór ją brali.  Grniewałem się, gderałem 
na poczciwego Stefana, wypaliłem mu całe kaza- 
nie o obowiązkach względem społeczeństwa, bio 
rąc za temat talent zagrzebany, ale to wszystko 
było jak groch na ścianę. I czyź to on jeden z na- 
szych kolegów taki? Przypomnij sobie Izydora 
Barczewskiego, Konstantego Marburga, Mieczy- 
sława Stanilewicza, których próbki poezji w szko- 
lach jeszcze pisane, dzisiaj odczytując, nie tylko 
widze w pich cechę wyższego talentu, lecz nawet 
nic im pod względem sztuki zarzucić nie mogę: 
Wiesz że wszyscy trzój najchlubnićj skończyli 
kursa uniwersyteckie, a przecież wszyscy trzej, 
talenta swoje zagrzebali. A i pan Alexander Ze- 
leźniak. młodzieniec z takim bystrym, pieknie u- 
kształconym umysłem, z takim żywym choć może 
nazbyt ostrym dowcipem, z takim piórem już wy- 
robionem i łatwem, czego wszystkiego publiczne 
dał już dowody, ledwie raz w rok się odezwie 
w jakićj gazecie, ani myśląc o tem, że te zdolno- 
ści któremi Bóg go obdarzył, nie jego, ale ogółu 
są własnością, i że winowajcą jest w obec Boga i 
ludzi, gdy się zapiera swego powołania, 

Pó dniu gościny Nowicki poprowadził mię da- 
lėj ku Bobrujskowi, znowu do kolegi naszego. 
Kilka mil jechaliśmy drogą zwirową, wyciągniętą 
jak struna przez moczary, piaski i bory, monoton- 
ną, smutną, dziką nieledwie, bo dotąd jeszcze ty- 
le tylko tutaj jest zycia, ile go się znajdzie na sta- 
cji pocztowej, na dylizansie lub na perekładnej, 
a po obu stronach czysta pustynia, nie tylko 
gdzie wioska się napotka, lecz nawet rola upra- 
wna, uciekła gdzieś z tąd daleko. Nużąca też to 
jazda, w uszach zgrzyt nieustanny od zwitu pod 
kołami, w oczach migotanie ciągłe szarych słup- 
ków przydrożnych, a zresztą nic,coby dało jaką- 
kolwiek rozrywkę, albo zajęcie dla umysłu. Zra- 
dością tóż ujrzałem Zawołoszyce, majętność Ste- 
fana B:, które wdzięcznie przerwały tę jednostaj- 
ność nieznośną. EH 
` Zabawiwszy dni parę w miłej gościnie u pocz- 
ciwego kolegi, znowu rzemiennym dyszlem, z nim 
razem udałem się do Rudobiełki, majątku marszał- 
ka Łappy pamiętnćj mi dobrze, jako pierwsza kla- 
sa w szkole życia towarzyskiego, gdzie w zacnych 
gospodarzach tak względnych, miałem, aauczy- 
cieli, nauczyciel ich dzieci. .W uczniach moich 
znalazłem już młodzieńców dorosłych, chlubnie 
poczynających zawód obywatelski, i parę dni 
bardzo przyjemnych z nimi spędziłem. Tu poże- 
gnałem ostatnich moich w Litwie znajomych, 
ztąd wyniosłem, ostatnie moje wspomnienie stron 
rodzinnych, wspomnienie bardzo mile, bo rozlegle 
włoście pana Łappy, „Są „prawdziwą chlubą i o- 
zdobą Bobrujskiego powiatu, a nawet w całćj 
Mińskiej gubernji nie wiele się znajdzie majątków 
tak dobrze uorganizowanych, (zwłaszcza przy tak 
nieprzyjaznych warunkach. Tam niech się uda, 
kto chce mieć dowód, co może silna. wolą i:dobre 
chęci. (d. m.) 

1909 MYGYD LOHE I YO CWJŁ 
u, DONIESLENE A. 

TOWARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ 
Warszawsko-Wiedeńskićj. © o 

Stosownie do $$ 15146 ustawy najwyżej pod dniem 
28 września (10 października) 1857 roku zatwierdzo- 
nćj, rada zarządzająca towarzystwa wzywa niniejszćm 
pp. akcjonarjuszów, aby w dniach od 3 446) do'8 440) 
listopada r. b. aiścili. Beyn vb i TEW 

Trzecią opłatę w Wy . ości 
SIĘĆ na każde akcją 


$ i M DZIE- 
„s wdniach od 3 (15) do 8 (20: 


BREM DZIESIĘĆ na każdę akcją, a to w kassie głów= 
néj towarzystwa w Warszawie, w dworcu kolei lub 
w kassie zjednoczenia bankowego Szląskiego ($CHLE- 
SISCHER BANK-VEREJN! w Wrocławiu, za okazaniem 
dowodów. akcyjnych, na których, za każdym wnios- 
kiem powyższe opłaty odstęplowane będą, 


grudnia r. b., czwarvą opłatę w wysokości RUBLI SRE) | 


Według $ 16 ustawy poświadczenia na akcje po 
wniesienia trzydziestu procentów zamienione będą na 
akcje na okaziciela. Wymiana takowa poczynając od 
dnia 19 listopada (1 grudnia) r. b. tak w kassie głów- 
nój towarzystwa w Warszawie, jak w kassie zjedno- 
czema bankowego Szlązkiego w Wrocławiu, uskute- 
czniać się będzie. — Warszawa dnia 23 września 5) 
października 1858 roku. (Nr: 485-—3). 


Potrzebne jest natychmiast 


na dole lub na 1szem piętrze, przy jednej z nlię między 
włącznie Chmielna, Nowym-Swiatem, Marszałkowską i 
placem Teatralnym, złożone z iu lub 6iu pokoj, (zktó- 
rych dwa o ile możności z osobnem wejściem;, kachni 
i drwalki. Ktoby miał takowe do wynajęcia, zgłosi się 
do Redakcji Kroniki, pod Nr.391, przy ulicy Krako- 
wskie Przedmieście. (Nr. 493—1). 


Michat Grzybowski w Husiątynie na Podolu 
poleca swój SKŁAD PŁÓCIEN IRLANDZKICH, 
Bielizny wszcikićj i Wina. 

Przyjmuje także «wszelkie zamówienia w kraju i za 
granicą.. Płótna irlandzkie w cenie od 18 do. 65 rs. za 
sztukę zawierającą 42 jardy augielskie, mogą być prze- 
syłane pocztą:za potrąceniem dwóch rubli na opłatę 
poczty i opakowanie, (Nr. 478—3) 


Znany od lat kilkunastu 
mo" ge... e WM 
ną zawsze wygubiającymaguiotki, bez użycia 
ostrych narzędzi, 
można nabyć każdego czasu w sklepie Rozmaitości M. 
Konopsckiego, pczy ulicy Krakowskie-Przedmieście w do- 
mu Bluhma Nro 385, obok Kościoła KK. Karmelitów. — ` 
Wspomn!ony Płyn składa się z Nru Ivo i 2go, z którego 
drugi Numer służy na uleczenie odziębienia wszelkiego ro- 
dzaju. (Ner 492.—ł ) 


pk EMNEK KOCE KÓZ (52 1 5 222. 2 GUWÓAAC A JL ||| A 
WYJECHALI Z YARSZA WT. 

Burzyński Fran. ob. do 
gub. Grodzieńskićj, Żem- 
pick: Hea. ob. do;Zagaje: 
wą, „Rusiecki. radca kole- 
Sali: dn Kowna, Grusze- 
chi Ign. oby. do Wrocła- 
"wia,. Kurnatowski Stanis. 
ob do Poznania, Platero- 
wie Adam ' i Stan. br. do 
Poznania, Kurnatowska An- 
na wdowa po dymisjono* 
wanym jenerale - lejtnan- 
cie do Poznania. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Bulewski Mieczy. oby: 
z Niedzborza nr 626, Bu- 
czyński Jan dymis. porucz. 
z gub. Podolskiej nr 625, 
X. Grodzicki Wiuac. ple- 
ban z Pilicy ur 584, Mi- 
chałowski Ign. major wojsk 
belgijskich z Proszewa nr ' 
1257, Stokowski  Kwiryn 
obi z Pilicy nr 584, Debo- 
li Stan, oby. ° z Galicji nr 
634, Lachnicki Roman mar= 
szałek \ szlachty powiatu 
Grodzieńskiego 2 Drezna 
nr 414. nd a 

— W dniu wczorajszym przyjechało. do Warszawy 
koleja żelazną osób 426, wyjechało 324. 


MUS GECEDW wa msza wam KCI 
"Yni 14 Października 1858 roku. 


ZRK — = ih 
q AT GO * ządano |, piaconn 
x SE e a FET Rs. | kov, | Rs. tko 
Pół-imperjały rossyjgskie -spory F = 5 6 
Dukaty folienuerskie. nowe wazne, . WEG 1 
«sw DAEA PA BOY 
Obli.;skar; (4%) zia LUU rän (pprócz kuns) SEE H pe 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (655%) ZE po 
Listy zastawne białe il okreśn ioprocz | > 
2ST] kuponu )(4%) Dəzrw UV zip —|=|< 
Listy zasta wie, białe III okresy . (aproęz erni 
aoa, „Kuponu) (199) » za 15 rs. 1.69 4, —. b <= 
Óbligącje cząstkówe aa 500 zł. toprócz || | 
NOGE kapdnu) qá) „die yri IK e ee 2 
Gerti banku na oble ez, Jit. ma 800 zł. fie — k— | = 
A DK lit. B. na 200 żł. bez proc. — | — | — 
PLNI S Ojroveurowe (579) -ar 
Dówody. Kòm. Centr: Likwid. za 400:złś Ls] ab [şib 


Nowa rośsyjSka pożyczka POKI 1354 

onu (0 . . . . 

oprocz kup 3 k a sirota tss 

Akcje Głównego” Towarzystwa ossyj- 

skiego dróg zelaznychy praemniwm. o» = « sfe 
Obligi W spółki; Zeglugi Parowej w Króle- 

noe Swie Półskiem 6%) za rs- 150 


4. 15] 
: WARE] 
] oł. 


I 
zl 
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W. x 8 >. 23. f bs 

w tG i i aid d OT j . 
PYRA 100 Tal. 2 M, 99 75 
Bern odquić 50460 Tal. VIR E 9 | SVS 

w,” . ? « Y f y s 

W SZCLE w, (50400 Tal. D2 My adib kos 
oa ossuyBi0i ajo 180 ko |kot EEG N 
Hamburg; + a B00BMK,:|2 Ai 90, i—i 
Londyas « + gare, "e A EEFE SE, [3 M. 98 CZ 
Moskwa 9. 51784. +77100'R4,9 MRIN 337 —ie5 
Petersburg: 000 > 25100 Rs. / |b Mfg 4-50 | — | Am 
„51 . - . . g t00 Rs, „Ak. 8 = — = A= 
Paryk « « «72.4200 Fran.|2M.| 80 | 40 | — i — 
ZY OROSNACZ BALE LE Ore gocć rodów 
Wiedeń”! SI LIST 001150-ZłuRe|2 Mo|2100;:35, Hory d rm 
endai ads; * uiz dO Tikala propo" 


Wartość kuponu bieżącego ód obl. skar. Rs: — kop. 159%. 
i f od listów zastawnych kep: 1823... 
ad uowćj rossyjskiej pożyczki Rs. — koo — 


" WzDrukarni J: Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 3 (15) Października 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 


